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— źf Petersburga, 16 (28) sierpnia. —  
D y p l o m  C e s a r s k i .

D o N a s z e g o  Jen c ra ł-A d ju ta n ta , Je n e ra ła  P ie 
choty, G łów nodow odzącego A rm ią K aukazką  i 
N a m ie s t n i k a  K aukazkiego , K sięcia A lek san d ra  
B ariatyńsk iego.

W aleczne wojska pow ierzonej wam A rm ii, pod 
bezpośredniem  dow ództw em  w aszem , w ykonały 
ogólne poruszen ie  zaczepne, uw ieńczone w k ro 
iłam  czasie, świetnem  pow odzeniem  wojennem, 
w k ra ju , k tó ry  przez lat szesnaście służy ł za 
podstaw ę nieprzy jacielsk ich  przeciw  nam  d z ia 
łań , przyw ódzcy  n ieprzychylnych nam  plemion 
góralskich K aukazu . Szybkie ukorzenie wojowni
czej ludności A w aryi, K ojsubn , G um betu , S a ła ta - 
w ii, A ndy i, T echnuca łu , C zeberło ju  i innych  g ó r
nych gmin, i cofnięcia się nieprzyjaciela, p raw ie 
bez żadnego oporu , z now ow zniesionych p rze 
ceń po upadku, W edem u warowni, ^ w ią d e z ą  o 
^oskonalej waszej wojennej roztropności, z ja k ą  
( rzedsięw zięte p rzez was w tym  k ra ju  dzia łan ia  
P ojenne, skierow ane by ły  do naznaczonego celu. 
w rzypisując pom yślny bieg  stopniowego uko rze- 
Pnia naszem u orężow i K aukazu , głęboko obm y
ślonym  i w ytrw ale  dokonyw anym  przez was, w 
c iągu  pó łtrzecia  roku, środkom  wojennym, U z n a 
liśmy za  słuszne objawić wam szczególną M o 
n a r s z ą  w dzięczność i zupełne N a s z e  zadow ole
nie za niezm ordow ane tru d y  i ważne zasług i wo
jenne na  korzyść pow ierzonego wam  k ra ju  i na 
dow ód tego N a j m i ł o ś c i w i e j  m ianow aliśm y was 
kaw alerem  C e s a r s k i e g o  o rderu  N a s z e g o  Ś w . 
W ielkiego M ęczennika i Zwycięzcy Je rzeg o , klas- 
sy drugiej, k tó rego  oznaki p rzy  niniejszym  do
łączając, rozkazujem y wam przyw dziać na  sie
bie, i nosić p o d łn g  p rzep isu . P ozostajem y ku 
wam^CESARSKA łask ą  N a s z ą ,  na zaw sze n iezm ier
nie przychylni.

N a oryginale W lasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i ręką  napisano:

„ A L E X A N D E R . *
W  Peterhofie, 19 sierpnia  1859.

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  

w  D a g e s t a n i e .
Główna kwatera w A ndii, przy  aide Tando. 

dnia 24  lipca 1859 roku.

(D alszy ciąg)
W  M iczikalu otrzymano stanowczy rozkaz p. 

głównodowodzącego przejść  do A rguani i zająć 
przeprawy Czirkatską i S ygry tłoską. W  skutku 
tego pozostawiwszy dw a bataliony przy ośm iu 
działach, dywizyonie dragonów  i dwóch secinach 
jnilicyi. konnej dla zasłony  taboru  i jego  kommu- 
nikacyi z Burtunajem, 14-go bieżącego m iesiąca
0 świcie, w yruszyłem  p rzez A tnzim ejer do A r
guani z 9 % batalionam i, ośm iu działam i, dy wi* 
zyonem  dragonów , półseoiną duńskich  kozaków 
j ośmiu secinami miejscowej konnicy. (1) Z szczy
tu  A m zim ejeru, ja zd a  oddzia łu , w sparta  21-m b a 
talionem strzelców , szybko opuściła  się na drogę 
C zirkatską , obchodząc A rguan i i w ten  sposób 
zm usiła usadow ionego tam  n ieprzy jaciela  do b ez 
zwłocznego opuszczenia wsi. VV A rguan i d ob it
niej w ykazały się trudności, jak ie  oddział m ógł

(1) W ojska by ły  następne: 1-y, 3-ci i 4-y  b a 
taliony pu łku  A pszerońskiego 2-gi batalion zb io 
row y D agestańskiego, 2-gi 3 ci i 4-y bataliony 
Szyrw ańskiego, 21-y batalion strzelców , ro ta K a u 
kazkiego batalionu saperów  N . 1-y 3-ci dyw i- 
zyonu Siew ierskiego pu łku  dragonów , zbiorow a 
pu łsecina dońskich pułków  N. 6 i 81, dw a dz ia 
ła batery i górnej N. 5, cztery  działa górnej N. 6
1 dwa półpudow e m oździerze, sześć secin D ag e- 
stańskiego konnego pu łku  nieregularnego, seciny 
konne zbiorow a i C zirkiejew ska. W  taborze w

spotkać, gdyby był w ybrał dla poruszenia  drogę 
z 1839 roku, idącą od byłej warowni U daeziloj 
początkow o wąwozem, a potem  przed sam ą wsią 
przez głęboki parów skąd  usadow iony w sak łach  
nieprzyjaciel bezw ątp ien ia byłby nam zadał do t
kliw ą stratę, gdy  tym czasem  poręczenie oddziału  
z M iczikale p rzez A uczim ejer i zajęcie same wsi 
(jedynie dostępnej z tej strony) kosztow ało nas 
dwóch rannych jeźdźców  D agestańskiego konnego 
pu łku  nieregularnego . Z robiw szy w A rg u an i dw u
godzinny wypoczynek, skierow ałem  bezzw łocznie 
kolum nę przodow ą (3 '/t  batalionów , dwa działa  i 
trzy  seciny jazdy) (2) pod dow ództw em  Je n e ra ł-  
M ajora R akussy  na  przepraw ę S agry łoską , z po
leceniem  jeśli m ożna opanow ania jej z nienacka. 
W ojska k tó re  ju z  odbyły tru d n y  pochód p rzez An- 

; ezim ejer, niosąc na rękach m ost wcześnie p rz y 
gotow any (3) przyspieszonym  m arszem  p rzesz ły  
dziesięcio-w iorstow ą (nadzw yczaj u trudzającą  od
ległość) oddzielającą przepraw ę od A rguan i i ku 
wieczorowi dotarli do K ojsu . A le tu  obejrzenie 
dokonane przez ochotników  pod  ogniem  nieprzy
jaciela, k tóry  usadow ił się na brzegu przeciw nym  
w zaw ałach ukazało  zupełne  niepodobieństw o p rzy 
stąpienia natychm iast do rzucenia mostu.

K ojsu  pod. S ag ry tło  p łynie w głębokich s tro 
m ych skałach, do k tórych  przystęp  w szędzie jest. 
b roniony od natury . Jed y n e  możliwe miejsce do 
p rzep raw y  (gdzie u górali by ł most i gdzie  rze.- 
ka zw ęża się od p ó łto ra  do dw óch sażeni) znaj
dow ało się pod silnym ogniem karabinow ym  za
wałów, w zniesionych na brzegu przeciw ległym  i 
wprost, krytej galery i kilko piętrowej, schodzącej 
p rostopadle  do ko ry ta  rzeki. T ak  m ost jak  i ścież
ka w iodąca do niego z naszego b rzegu , by ły  zu 
pełnie zerw ane p rzez górali. O bejrzen ie  szczegó
łow e b rzegu , dokonane 15-go b. m. z nadzw y- 
czajnem niebezpieczeństw em , pod strzałam i, je 
szcze bardziej przekonano o niemożności opano
w ania miejsca byłego m ostu Sagry tłosk iego  bez 
d ługich robót oblężniczych, albowiem  niezawiśle 
od wsponm ionej krytej galery i, na całym brzegu 
rzeki by ła  w zniesiona d ruga, z grubego kam ie
nia ciosanego z strzelnicam i i k tórą otw-orzyć dla 
działania naszej a rty lery i było niepodobieństwem , 
gdyż zejście z brzegu na rzekę było poderw ane 
i strom e na wysokości siedm iu sażeni. 1 ym cza- 
sem bandy nieprzyjacielskie stopniowo nadchodzi
ły , i zajęły  silne stanowisko za szczytem  w zgórz 
lewego 'brzegu. Ze swej strony oddział J e n e ra ł-  
M ajorą R ak u ssy  wzmocniony by ł 2-m  batalionem  
Szyrw ańskim , dwoma jednorogam i góruem i b a 
te ry i N. 6 i dwoma m oździerzam i półpndow em i. 
Postanow iono próbow ać p rzepraw y o pó ł w iorsty

M iczikalu, zostaw iono 7 ro t trzy  bataliony D ag e 
stańskiego pu łk u  i dwie ro ty  2 -go batalionu  A p 
szerońskiego pu łku , z dw om a działam i polow em i 
i sześciu jednorogam i, pod  dow ództw em  M ajora  
A ssiejew a (dow ódzcy 3-go batalionu  pu łku  Da-
gestańskiego), a dla zasłony kom m unikacyi tab o 
ru  p rzez wąwóz M iczikalski z B urtunajem , trzy  
ro ty  2-go batalionu pułku A pszerońskiego, podl u t y  UIOHU P'  f------£-----------------------------------------------------------

dow ództw em  K apitana Szym ańskiego (dowódzcy 
2-go batalionu  pu łku  A pszerońskiego), dwie se
ciny milicyi A kuszyńskięj (dow ódzea porucznik  
L ejb  gw ardyi pu łku  kozaków książę Czawczawa- 
dze) i jeden  dywizyon dragonów  Siew ierskich 
(dowodzący Sztabs K apitan książę Nazarów ), k tó 
rych porozm ieszczano w dogodnych punktach.

(2) W ojska były: 2-gi i zbiorow y batalion p u ł
ku  D agestańsk iego , 21-y batalion strzelców , ro ta  
K aukazk iego  batalionu saperów  N. ), dw a dz ia 
ła  górnej bateryi N . 6 i trzy  seciny D agestańsk ie- 
go konnego nieregularnego pu łku .

(3 j W  B artu n a ju  na ten w ypadek przygotow a
ny by ł wcześnie most drew niany, na szerokość 
trzy  sążniow ą rzeki.

niżej m ostu Sagry tłosk iego , gdzie chociaż rzeka 
ma szerokości p rzesz ło  piętnaście sażeni, ale za  
to p rzystępy  są daleko dogodniejsze, a n iep rzy 
jaciel nie sądząc, abyśm y tu  mogli cokolwiek 
p rzedsięb rać, postaw ił naprzeciw  tego punktu  od 
dzielny posterunek  z dw udziestu  ludzi, usadow io
nych pod  nrw istością n adbrzeżną w pieczarko. 
W  nocy na 16-ty lipca. na całej p rzestrzeni zaję
tego b rzegu  usypano zaw ały, w k tórych  gęstym  
łańcuchem  pom ieściły się strzelby pu łk u  D agi -  
stańskiego i 21-go batalionu strzelców , a naprze 
ciw pieczary na m iejscu dogodnem  urządzono ba- 
teryę z trzech  jednorogów . T ym  sposobem b rzeg  
praw y znajdow ał się zupełnie pod ogniem k rzy 
żowym, co dało  możność nie dozwolić n ieprzy ja
cielowi wzmocnić usadow ionych w pieczarze gó 
rali, a zarazem  i tym  ostatnim  opuścić swą p o - 
zycye, 16-go m iurydow ie w p ieczarze w idząc się 
odciętym i, postanow ili poddać się, prosili o d a 
row anie im życia, a nawet ofiarowali się um oco
wać linę na swym brzegu. A le  po wielu p róbach  
okazało się niepodobnem  przerzucić  linę i dla te 
go zawezwano ochotników, aby wpław' p rzen ie
śli linkę. S tanęło  k ilka ludzi z pu łku  D agestań
skiego i 21-go batalionu strzelców , n iek tórzy  ?; 
nich nie dopłynęli, a jed en  utonął, a dwóch m ia
nowicie: żołnierz D agestańsk iego  pu łku  K o cza t- 
ków i ju n k ie r  Szpejer, p rzerzucan i falam i ze sk a 
ły  na  skałę, dostali się na brzeg p raw y i zdo ła li 
tam  przy tw ierdzić  linę. S koro górale k tó rzy  sig  
poddali spostrzegli, że p rzep raw a do pew nego 
stopnia urzeczyw istn ia się, ale nie p rzypuszczali 
aby m ogła być dokonaną wcześniej jak dnia n a 
stępnego, natychm iast zmienili swój zam iar, i u sa 
dowiwszy się znowu w pieczarze, rozpoczęli do 
nas ogień. K ilka granatów  tam puszczonych i s il
ny ogień karabinów’ gwintowych zm usił zdrajców  
do schow ania się. w g łąb  p ieczary, co odjęło in t 
m ożność znaczniejszego szkodzenia  nam. K oczat- 
ków zaś i Szpejer, k tó rzy  się p rzepraw ili na tam 
tą  stronę, ukry li się za  kam ieniam i, o p ięćdzie
siąt kroków  od p ieczary , a dojść do nich i zg ła
dzić ich nie pozw alał m iurydom , ogień naszych, 
strzelców . W net potem  do wyciągniętej p rzez  
rzekę linę, przyw ieszoną została łódka drew nia
na  p rzy  pom ocy której znaleźli się z pom iędzy  
oficerów, żołnierzy i jeźdźców Dagestańskiego* 
konnego nieregularnego pu łku  ochotnicy do p rz e 
praw ienia się na d ru g ą  stronę. P rz e z  godzinę ta k  
trudnej i niew ygodnej przepraw y, pod strzałam i 
m itlridów  z pieczary, zeb ra ła  się na tam tym  brze
gu kom enda do 42 ludzi, mając śród siebie cho
rążego D agestańskiego konnego pu łku  n ieregu
larnego K ajtuk i-T iu iew ow a, P raporszczyka 21go 
batalionu  strzelców  T urkestanow a i Ju n k ra  konno 
nieregularnego pu łku  A łchaza-G usejnow a, w dra
pali się po skałach  do pieczary, nie zw ażając itru 
silny ogień, w darli się do niej i wybili w szyst
kich jej obrońców z wyjątkiem jednego , k tó ry  się  
poddał jako  jeniec wojenny. Tym  sposobem  opa
nowaliśm y brzeg przeciw ny. P ozostaw ało  ty lko  
poradzić sobie z szaloną rzeką, ale w szelkie u s i
łow ania. aby urządzić, jak b ąd ź  bezpieczną p rze 
praw ę dla wojsk, ua ten raz okazały  się bezuży- 
teeznem i, w obec szerokości rzeki i gw ałtow no
ści p rądu .

(D alszy ciąg nastąpi).

W IADOM OŚCI k r a j o w i :.
w  a  r  8 z a  w  a .

O d czasu  do czasu, zw ykłą  rzeczy ludzkich ko 
leją m usim y ubolew ać nad zgonem  zasłużonych  i 
prawych mężów O bywatelstwo, ztem skie a g ło 
w nie o-ubernii P łockiej, zasm ucił zgon S ta n is ła 
wa K isieln ick iego, w łaściciela  m ajętności w po
w iecie Przasnyskim . Jed en  z naszych  z nami tych 
pisarzy, tem i słow y u czc ił jeg o  wspom nienie.



.Z m a rły  posiadał poważnie i miłość w spói-oby- 
w ateli i tych  w szystkich co go bliżej znali; bo 
b y ł praw ym  i zacnym , bo się pośw ięcał usługom  
obyw atelskim  i publicznym , gdy szło o niesienie 
pom ocy cierpiącej ludzkości, bo by ł w własnym  
m ajątku wzorem rządnośei i dobrego gospodar
stw a rolnego, bo obok teg# w szystkiego posiadał 
te cnoty, które człow iek jako  mąż, 'jako ojciec, 
jak o  przyjaciel p o s ia d #  . iwbicH. aby m ó g t’l |a  
szacunek pow szechny zadłużyć-" . b;w

Z acny, pożyteczny i pracow ity' zaw ód, zaliOn- 
ozył w tvch .dn iach 'by ły  proffesor - em eryt, Jan  
Koncew icz, w 64-tn roku życia. On ipierw szy po
da ł myśl założenia Roczników T ow arzystw a R ol
ni c z e g o  j k tó re  się tak "świetnie i pożytecznie ro z 
winęły. Pam ięć jego  trw ać będzie w sercach 
w dzięcznych uczniów , k tórych dw a pokolenia li
ke z ta łc i ł  w długim  zawodzie.

Bijąca woda w dziedzińcu fabryki wyrobów 
garbarsk ich , tuż przy  rogatkach Powązkow skich, 
ściąga mnóst wo odw iedzających. S trum ień je s t 
dosyć obfity, woda zim na, lecz je j sm ak nie b a r
dzo przyjem ny. Czyli ilość w ytryskającej wody 
m ożnaby pom nożyć pow iększeniem  tej studni, a l
bo  w ykopaniem  drugiej w pobliskości i użyć je j 
do poruszan ia  jakiej machiny, zapew ne pom yślą 
nad  tem technicy. Zabudow ania g arbarn i ju ż  są 
bliskie ukończenia; gdy fabryka, zupełn ie  czynną 
bedzie nie om ieszkam y szczegółow ego opisu  u- 
dzielić czytelnikom .— Na placu Zielonym  znowu 
bedują  cyrk  dla kom panii puna K arre . Poniew aż 
publiczność nasza lubi widowiska konne, a za 
graniczni jeźdźcy  często nas odw iedzają, p rzy
chodzi na mysi iż może byłby korzystniej wybu
dow ać sta ły  cyrk, zabezpieczony należycie od o- 
guia, i ten wydzierżaw iać zagranicznym  gościom. 
M ożeby też. po w ystaw ieniu budow y, znalazł się 
rodzaj widowisk trw ałych  i popularnych, k tóre  w 
ol u tea trach  w arszaw skich, nie m ają odpow ie
dniego m iejsca, a tam w ystaw iane być m ogą. 
R zucam y tę mysi, może ją  podejm ą jacy  k ap ita
liści, chcący pracą i przem ysłem  pow iększyć swoje 
dochody i w yrachują wiole corocznie kosztu je  b u 
dowanie i rozbieranie szop drew nianych na różne 
widow iska. Zdaje nam się, że taki cyrk posłu ży ł
by do wystawy zw ierząt, do panoram y, kosm o- 
ram y i t. d.

O p arą  W ia n k i, mimo zajęcia w zbudzonego 
w »poranieniem  zaw cześnie zgasłego au to ra  m u
zyki, nic zyska ła  przychylnego sądu  w R uchu 
M uzycznym . Nie będąc znawcami w tym  w zglę
dzie, wspominamy tylko o zdaniu w łaściw ego sę 
dziego w tym przedm iocie.

D olina Szw ajcarska ma postarać się o nową 
ork iestrę , pod kierunkiem  B ilsego. — W  ogródku 
zw anym  Tivoli, za pałacem  Ł ubieńsk ich , kom pa
nia B acha gryw a co wieczór z pow szechnem  za
dowoleniem. a pom iędzy tegoroeznem i ogrodam i 
i ogródkam i, d la  publicznej zabaw y poświęcone - 
mi, odznacza się Nowo  - W arszawski, p rzy  ulicy 
E lek toralnej w dom u L am laua urządzony. O gród  
ten  dosyć zacieniany i obszerny: pierw otnie bo
wiem służyć miał tylko dla przyjem ności w łaści
ciela: bardzo pięknie w ygląda przy  św ietle lam p 
kolorow ych. Afisz zapow iadający nam fajerw erk 
w D olinie szw ajcarskiej, a w nim A ppolina w o- 
g iiu stojącego z nieustraszonem  męztwem, śc ią 
g n ą ł nie mało widzów. Apolliua , w ystaw iał 
człow iek, obeznany z kierunkiem  pękających rac, 
lecz tiic był podobny do A pollina Bcłwederskiego; 
rece  i tw arz uczernione prochem , przy tem b ro 
da  dosyć zarosła , uczyniły go A poliuem  A b i- 
gsyńskim , a przynajm niej egipskim .

W  księgarstw ie ruch m ały, pomimo k ilkuna
s tu  dziel nowo w ydanych, zajm ujących i ważnych, 
o których części ju ż  zdaliśm y spraw ę i dalej 
zdawać będziemy. Lecz obstalunki do gubern i i 
Zachodnich , owe najgłów niejsze żrzódło dla 
księgarstw a warszaw skiego, zupełnie ustały. Nie 
będziem y w tej chwili śledzić przyczyny tej 
stagnacyi. Rzecz tę odkładam y do osobnych u- 
wag nad handlem  księgarskim  i nad  spółkam i 
wydawniczemi. T o  tylko powiemy, żc w ydawni
ctw o książek potrzebuje u nas zupełnej reform y, 
bo w obecnym stanie je s t niedogodnem  dla wszy 
stkich, dla księgarzy, dla publiczności i d la wy
d a  vcó w.

P ożary  w tym roku bardzo częste w całej E uropie, 
do tąd  oszczędzały nasz kraj i W arszaw ę, lecz w 
dn iu  onegdajszym . straż  ogniowa nie mało miała 
do  czynienia. Rano w ybuchnął ogień przy  ulicy 
E lek to ra lnej, a około godziny  w pół do trzeciej 
na G rzybow ie. ten p ierw szy  był m ało znaczą
cym, lecz drugi zagrażał wielkicm  zniszczeniem ; 
Gorliwość straży ogniowej, ograniczyła ogień 
tak dalece, że oprócz tych składów  i dachu na

sąsiednim  domu m urowanym , nic więcej nie sp ło 
nęło.

Ten kró tk i pogląd , zakończym y rzeczą obcho
dzącą nietylko m ieszkańców W arszaw y lecz kraj 
eały O jców , tę  Polską Szw ajcaryą na był p . A le
k san d er Przezdzieoki, zacny m i ł o ś n i k z n a w c a  
naszy ch  pam iątek  historycznych. W jego  posia
daniu, O jców nowe zyska ozdoby, a zachow a to co 
z daw nych czasów zostało.

Od Zgromadzenia PP- Mariawitek Częstochowskich.
A Jm ie Panmj Mary uf

IJsiłow ąnia  nasze ku pom nożeniu chw ały N. M 
P anny, wyznajemy to z praw dziw ą pociechą, 
w dzięcznością i uwielbieniem , zaw sze czuwającej 
O patrzności Boga nad dziełem  k tó re  tylko za 
łaską i pomocą Je g o  do sku tku  doprow adzić  bę
dziem y m o g ły , do tąd  bezow ocnem i nie były. 
P an  otw orzył serca w iernych, i ofiary na w znie
sienie nowego p rzyby tku  ku chw ałę Bożej R o 
dzicielki , przyniesienie oraz pom ocy biednym  
opuszczonym  sierotkom  , posypały  się chojną 
d łonią . W  tych dniach pom iędzy innem i, osoba 
nieznajom a, znać szczera  a pokorna wielbicielka 
N iepokalanej M aryi, p rzychodząc w pom oc n ie
godnym  Je j służebnicom , złożyła na budow ę ko
ścioła i k laszto ru  dla zgrom adzenia  naszego, rs. 
750, czyli złp . 5,000 za co niech ją  B óg w y n a
grodzi; każdy  bowiem dar, każda ofiara, p rzy 
spieszając sku tek  zam ierzonego pobożnego dzie 
ła. je d n a  dla daw cy, rzetelne praw o do głębokiej 
naszej wdzięczności i skarb i mu łaski Nieba.

W sparte  chętną pomocą i w spółczuciem  po
wszechnem  dla naszego  przedsięw zięcia, pełne 
oraz w iary w nieskończoną dobroć B oga i m iło
sierdzie  ludzkie, staw iam y nowy ważny krok  na 
rozpoczętej drodze, jakkolw iek nie posiadam y o d 
powiednich celowi funduszów ; g dyż  pew ne j e 
steśm y, iż pobożni brac ia  nasi w C hrystusie , nie 
dadzą  nam na niej upaść, lecz ow szem  dobro- 
czynnem i ofiarami przy łożą się skutecznie do 
p rzyśp ieszen ia  chw alebnego dzieła.

Po obw iedzeniu już  parkanem  m urowanym , 
całego obszernego  placu, p rzeznaczonego tak  pod 
m ury kościoła ja k  i wszelkie zabudow ania k la 
s z to rn e , w ynoszącego ogólnej pow ierzchni sążni 
kw adratow ych 6,200; po p rzysposobien iu  zna
cznej części m ateryałów  i w ykopaniu dwóch s tu 
dni, o czem  w swoim czasie p ism a publiczne 
doniosły: postanow iłyśm y w tym jeszcze roku, 
rozpocząć ich budowę. T ym  celem uzyskaw szy  
pod d. 11 (23)_ lipca r. b. N. 6666/26,890), po
zwolenie od K om m issyi R ządow ej Spraw  W e 
w nętrznych i D uchow nych, na położenie i p o 
św ięcenie węgielnego kam ienia budow y, zgrom a
dzenie uprosiło  do odbycia tej ważnej cerem onii 
biskupa swej dyecezyi J W J X .  M arszew skiego, 
o czem podając do wiadomości pow szechnej, 
Zgrom adzenie oznajm ia zarazem , iż ak t ten u ro 
czysty , odbędzie się u podnóża Jasn e j G óry  wd. 
11 w rześnia r. b, na k tó ry  to dzień w szystkich 
pobożnych do przyjęcia w nim obecnością swą 
udzia łu  zaprasza.

Poniew aż rozpoczęcie ważnych tych prac. o- 
bok zajęć zw ykłych, nie pozostaw ia Z grom adze
niu czasu do zajm ow ania się dalszą kw estą, 
zw racając wszelkie ich usiłow ania ku głów nem u 
celowi, uprasza, p rzeto  ono uiniejszem , w szystkie 
pobożne i m iłosierne osoby, iżby ofiarv swoje, 
jakieby na budow ę św iątyni udzielić  zam ierzały, 
sk łada ły  łaskaw ie w R edakcyi P ism  P ery o d y - 
cznvch W arszaw skich , łub n adesła ły  takow e bez
pośrednio na ręce P au liny  Jellce', przełożonej 
Z grom adzenia naszego w Częstochow ie.

A kiedy ju ż  p rzy  Bożej pomocy, stanie św ią
tynia P ań sk a , wiccznemi czasy w pierwszą środę 
każdego miesiąca, odpraw iać się będzie błagalna 
ofiara za w szystkich dobrodziejów  Z grom adzenia, 

w Im ieniu  całego Z grom adzenia
P au lina  ,Ie]!ec przełożona.

Antoni Januszyósk i ,  postanowieniem I tad r A dm inistra
cyjnej 7. dnia 28 września  (10  października)  18r>4 r .  na 
konfiskatę m ają tku  skazany ,  powraca do Używania praw 
cywilnych, od daty N-ajw yźk .t udzielonego mu u ł a s k a w i e 

nia.
Rada Administracyjna K rólestwa, zatw ierdziła darowi

znę rs. 27 0 0 , dla Szpitala  S-rro J ó z e f a  w  Lublinie, przez 
Bat tłom i ej a Fabiszewskiego uczynioną.

cego programatu: Dnia 7 ( l 9 )  września t .  j .  w poniedzia
łek. Rano o godz. 10 po nabożeństwie w Kollegiacie Ł o
wickiej, otwarcie W ystawy jplodów  rolniczych w gmachu 
X X . M issyonarzy, oraz Machin i narzędzi w dziedzińcu 
Ratuszowym,'; Po polódmu Ocenienie przez sędziów dosta
wionego inwentarza.

Dnia 8 (2 0 )  września t .  j. we wtorek. Rano o god, 10 
konkurs Oraczy. Po południu o godz. 3 Wyścigi bryczko
we. P rzez caty dzień Wystawa bydła w ogrodzie W: Ko- 
isicwicza. Dnia 9 ( 2 l )  września t. j. we środę. Rano o 
godz. TO konkurs pługów. Po południu o godz. 5 publi
czny przedstawienie bydła nagrodami odzn,aca;onęgo. {Dnia 
1 0 (2 2 )  w rześnia i .  j .  we czwartek; rano o godz. 11 Io- 
sowijtnie narzędzi rolniczych. Po południu o godz. 2. W y
ścigi koni krajowych na pastwisku miejskiem za Szpitalem 
wojskowym. Dnia 11 (2 s )  września t. j .  w P iątek . Rano 
ozdanie nagród. Po południu zamknięcie Wystawy.

Prezes Radca Tajny' J .  fcaszczyóski.
Sekretarz Komitetu O. F la tt.

Dyrektor D rogi Żelaznej W arszawsko-Wiedeńskiej.
7j  powodu przypadającego w dniu 27 sierpnia. (8  wrze

śnia) r. b. odpustu w Częstochowie, wyprawionym zosta
nie pociąg spacerowy z W arszawy do Częstochowy, za 
oplata zwyczajną, z powrotem bezpłatnym . Pociąg ten 
odejdzie z W arszawy w wigiliję uroczystości Narodzenia 
Najświętszej Maryi Panny, to je s t  w środę, dnia 7 b . m- 
o godzinie 7 rano, a przybędzie do Częstochowy- o godzi
nie 4 po południu. Z powrotem do W arszawy, wyjdzie 
z Częstochowy w piątek, to je s t  dnia 9 września, o godzi
nie 4 po południu.—-Sprzedaż biletów na pociąg ten  od
bywać się będzie dnia 6 września, w godzinach od 7 do 9 
z rana, od 2 do 4 po południu i od 6 do 7 w wieczór.

W dniu zaś 2 7 sierpnia (8  w rześnia) r. b. z powodu 
odpustu w Rokitnie, wy prawiony będzie w połączeniu z po - 
ciągiem zwykłym spacerowym, pociąg spacerowy z W ar
szawy- do Skierniewic i s tacy i pośrednich.

Rosenbaum.

A".omitet Wystawy Rolniczej w Łowiczu.
Podaje do powszechnej wiadomości, że tego roczna wy

stawa Rolnicza w Łowiczu, odbędzie się według następnją-

\ \ l \ I ) 0 V I 0 S C l  Z A G R A M C Z N &
A  M  E  R  Y  K  A.

N ew- York, 17 sierpnia. D epesza z W ash ing tonu  
douosi, że lis ty  od  stronników  rządu  Ju a re z a  
w M eksyku, w spom inają z w ielkiem  zadow ole
niem , o dobrem  przyjęciu jakiego doznało posta 
nowienie rządu , aby w szędzie, naw et w mieście 
M eksyku, w łasność kościelna p rz e sz ła  na własność 
narodową. D alej z radością  w zm iankują o o d 
w iedzinach kap itana A ldham , dow ódcy eskadry  
angielskiej, zw łaszcza, że przytem  ośw iadczył, 
iż skutkiem  rozkazu  rząd u  W ielkiej B rytanii 
nie będzie się przem ocą dobijał, ja k  to z razu  było 
zam iarem , zadosyć uczynien ia na zażalenia rządu  
swego, i w ogóle nic tak iego  nie zrobi, coby rząd  
m eksykański zak łopotać m ogło. Je n e ra ł D ego łla- 
do znajdow ał się w S an  L u is  de P o to si, ja k  są 
dzą, na czele 9,000 wojska z k tórćm  m iał wy
ruszyć na m iasto M eksyk. L iberalnym  wciąż do
starczono broni i armmicyi. (Schl. Żtg.)

A  N G  L  I  A.
Londyn '27 sierpnia. W  k lubach  głoszą że w 

O stendzie i B rukselli odbyw ają się tajem ne n a 
rady , i że dla, tej przyczyny książę rejent p ru 
ski pospieszył do O stendy . Celem  tych  n a rad  
ma być ograniczenie B onapurtyzm u na samą 
F ran cy ą  i odosobnienie takow ego , aby nie był 
szkodliwym . Nic. dziw nego, że stronnicy  dynastyi 
orleańskiej tam się zb ierają, bo ja k  słychać o- 
prócz hrabiego P ary ża  i księcia C h artre s , pp. 
T h ie rs . G uizot i inni m ają p rzybyć do Bruicelłi, 
gdzie król L eopold  belgijski będzie uroczyście 
obchodził dojście do pełnoletności hrabiego P a 
ry ża .

Londyn 2.9 sierpnia. K siąże C arin i m iał p o s łu 
chanie u u królow ej, p rzy  (którera w ręczył p i
sm a odw ołujące z p o se ls tw a , a K om m andor 
T argioni nadzw yczajny poseł i pełnom ocnik k ró 
la N eapolitańskiego, przedstaw ił swe pism a uwie
rzyteln iające. M iędzy gośćmi królew skiem i znaj
dowali się. księżna K en t, oraz księstw o L e in in - 
gen. R ocznicę urodzin księcia A lberta , m ałżon
ka królow ej, obchodzono uroczyście, a w ieczo
rem jacht królew ski illumi no n awo.

fB re s l■ kjtg.)
A  U S T  K Y A.

Wiedeń 28 sierpnia. P r z e k o n y w a m y  się, że S a r 
dyn ia , wc w szystkich p u n k t a c h ,  dotyczących kwe- 
styi rozgran iczen ia  L oinbardyi , jako  też podzie
lenia się długiem  k r a j o w y m ,  była bardzo uległą 
dla żądań A ustryi. bardzo  mało przez F rancyą 
zm ienionych. T ak ie  postępowanie Sardynii już  
uznano za dostateczną ręk o jm ię , że u k ład a
jące  się m ocarstw a m ogą do zaw arcia pokoju 
p r z y s t ą p i ć .  Rzecz naturalna, że sam akt pokoju 
zaw ierać pow iuieu oprócz zw ykłych formalności



dyplom atycznych, załatw ienia w arunków  w Vil- 
lafranca postanow ionych, jeszcze inne, m ateryal- 
nvch interesów  dotyczące zapew nienia.

Do drugich należy przyw rócenie książąt Wołoch 
środkow ych, zaw iązanie konfederacyi włoskiej, 
oraz specyalne określenie stanow iska i organiza- 
cyi W enecyi. O  tym ostatnim  punkcie, z wielu 
stron zapew niano, że m iędzy gabinetam i W ie 
dnia i P a ry ża  toczyły się żywe korrespon- 
dencyc; jednakże  w tem tyle tylko praw dy, że 
książę M etternicli jest pośrednikiem  układów  
m iędzy W iedniem  i Paryżem , ale ich p rzed 
m iotem  je s t  kwesty a przyw rócenia książąt w ło
sk ich , nie zaś W enecya. G dyby miało przyjśdź 
kiedyś do rozbierania szczegółow ego kwestyi o 
W enecyą w tych dwóch gabinetach, to zapewne 
nie prędzej, jak k iedy ju ż  konfederacya państw 
w łoskich będzie dokonaną, a naw et wteczas b a r
dzo w ątpić można, czyliby A ustrya  dała się na
kłonić do osobnej organizacy d la W enecyi, kiedy 
w' całem państw ie trzym ają się system u centraliza-, 
cyjnego, a najniezaw odniej gab inet wiedeński 
nie zezwoliłby żeby W cuecya otrzym ała kon
s ty tu c ją  podobną do P iem ontskiej.

(Brest. Z tg .)
Wiedeń 30 sierpnia. P o tw ierd za  się, że S a rd y 

nia  ofiarowała bardzo znaczne w ynadgrodzenie 
pieniężne, żeby jej W en ec ję  odstąpiono, ale 
pomimo że A nglia  ten projekt popierała  w W ie 
dniu , bezw zględnie go odrzucono. S tosunki z A n 
g lią  coraz więcej się rozdrażniają jak  w latach 
1848 i 1849. K w estya co do zam iany M antui 
i P esch ie ry  na fortece związkowe, jeszcze  nie 
je s t rozstrzygniętą, i w szystko co o tem n ieda
wno głoszono, nie polega na praw dzie. K iedy 
odrzucono p ro p o zy c ję  Sardynii względem  u s tą 
pienia jej Wenecyi, znow u drugi zrobiono p ro 

je k t, żeby za bardzo wielkiem w ynagrodzeniem  
pieniężnem  odstąp ić S ardyn ii M antuę i Pesch ierę , 
a kiedy gabinet w iedeński i ten p ro jek t odrzucił, 
w tedy zmodyfikowano p ro jek t, na żądanie, aby się 
te  dwie^ fortece stały  zw iązkow em i, i jeszcze  się 
S a rd y n' a przy  tem żądan iu  trzym a. H r. C ham - 
b o r d  z m ałżonką swoją we W rześniu ma przybyć do 
W enecyi i znowu w F ro h d o rf  zam ieszkać. W ia 
domo że h rab ia  C ham bord, p rzy  rozpoczęciu 
wojny włoskiej, z państw a A ustryackiego  w yje
chał- ^ (S c k i  Ztg.)

Triest 30 sierpnia. T ru d n o  jzainilczeć, że han
del naszego m iasta od kilku la t idzie w stecznie. 
Tutejsza Izb a  handlow a, na jednem  ż ostatnich 
posiedzeń u łoży ła  szereg życzeń, k tó rych  sp e ł
nienie mogłoby chociaż w części złem u zaradzić. 
D o tych należy przyspieszenie ile m ożna bocznej 
drogi żelaznej S te inb ruck -S issek . zrów nanie cła 
od cukru  trzcinowego, z cłem  od cukru  bu rako
wego, zasięganie opinii izb  handlow ych najbliżej 
interesow anych w zaw arciu  układów  handlow ych 
z S ardyn ią  i W łocham i środkowym i, w zględem  
których izba handlow a z ro b iła  do min is tery um 
przedstaw ienie.

Okręt. Nowara p 0 długiej naukowej podróży  
pow róciw szy, przyw iózł bardzo wiele rzeczy  c ie 
kawych, 7. 'których arcyksiąże, głów ny dow ódzca 
m arynarki, ma w tych  dniach p u b liczn ą  u rządzić  
wystawę. (  Wiener Z tg .)

P  R  U  S  S  Y.
Uerliu l września. S tan  zdrow ia kró la  do dz i

siejszego ''una w ogóle ten  sam. K aw aler A ran - 
j 0, poseł brazyhjskj p rzy  tu tejszym  dw orze, p rzy 
był uP . . In8. L iczne wznawiające się znowu
pogłoski,  ̂jakoby  m inistrow ie Sim ous i v. d. 
J ley d t m ie li się p 0dać do dym issyi nie mają ża
dnej zasady. P rz y  tej sposobności zarazem  
ośw iadczyć należy, że osoby sądzące iż stronn i
ctwo konserw atystów  sta ra  się o u trzym anie tych 
panów w m inisteryum  są w błędzie. K iedy się 
tw orzyło nowe m inisteryum . wtedy może n iek tó
rzy   ̂ mieli "  tem in teres, żeby ich w składzie 
gabinetu  utrzym ać; SZJ0 bowiem o to, ażeby nie

dów, nie wiedzą czy w ogólności będzie można 
przem ienić p relim inaria  na pokój stanowczy, tak  
iżby w szystkie w arunki tam  ułożone, tu  zostały

podsyci ich żywiołów. Zim na krew F antego  i po 
waga G aribaldego, m ogą cudów  dokazać, lecz 
jeżeli walczyć nie będą, to wkrótce nie potrafią

zatw ierdzone i w w ykonanie w prow adzone. S tan  bronić kraju  przeciw  w ewnętrznym  i zew nętrz- 
rzeczy w księstw ach W łoch  środkowych, p rzy - j  nym nieprzyjaciołom , a sam e staną się narzę- 
b iera  postać coraz więcej przeciw ną postano- i  dziern niezgody. W iem , że moi przyjaciele W łosi 
wieniom obu cesarzów , a  podobno w gronach  | wezmą mi za złe, że odkryw am  ich rany , lecz 
politycznych za rzecz pew ną uw ażają, że A nglia  może nadejść dzień, kiedy z tych  żywiołów zn i- 
nnniera dążność p rzy łączen ia  księstw' do P ie -  szczenią, w yrodzić się może okropna katastrofa;

zupełnie zerw ać z p rzeszłością , i zasady  rządi 
poprzedniego utrzym ać, lecz teraz  kiedy się po 
kazało , żc ci dwaj m inistrow ie najzupełniej zgo
dzili się z zasadam i obecnego m inisteryum  i wzglę
dem  licznych napaści na daw niejsze m inisteryum  
w izbic reprezentantów  podnoszone, zaw sze się 
biernie z a c h o w a l i ,  już iiiLt tego życzenia nie 
m a. ( /V. Pr. Zeit.)

Berlin 31 sierpnia.. U k ład y  zaw arte w Villa* 
franca, zdają się należeć do owoców które  n ie
dojrzały , dla tego że zostały  sztucznie prow a
dzone. Nic ulega w ątpliwości, że dyplomaci je
szcze ledwie o jeden  krok  posunęli naprzód  
dzieło  pokoju; dziś praw ie na tero samem jes t 
m iejscu , gdzie było przed ośmiu tygodniam i, za- 
w sz c tylko w stępem  zajęci i podstaw am i uk ła -

popiera dążność p rzy łączen ia  księst 
m ontu. Że A ustrya  przeciw ną je s t  zw ołaniu 
kongresu  europejskiego, to  z dwóch przyczyn 
pojmować nam  się daje, raz  że nie chce żeby 
ustąpienie L om bardy i otrzym ało sankcyą u ro 
czystą w szystkich m ocarstw , drugi raz, że p rz e 
widuje iż p retensye P iem ontu  zam iast coby mia
ły  doznać ograniczenia, raczej znalazłyby zachę
tę. Inne  m ocarstw a, a szczególniej A nglia, była
by za tem, żeby królestw o Sardyńskie na pó łno
cy W łoch  zostało pow iększone, bo tylko silna 
Sardyn ia  by łaby  w stanie zarazem  stawić czoło 
nieprzyjaźni A u stry i i wyswobodzić się z pod 
jednostronnego p ro tek to ra tu  F rancy i. Z tych za 
sad, może być zam iarem  N apoleona I I I ,  w spo
sób polubowny w yjednać przyw rócenie książąt 
W ło ch  środkow ych. D o wm ięszania się zbro jne
go, nie tylko sam ręk i nie poda, ani też nie do
puści innostronuej interw encyi. T ru d n o  przem il
czeć, że spraw a W ło ch  środkow ych nastręcza 
wiele żyw iołu do nowej wojny we W łoszech, 
gdyby się tylko jednej stron ie  podobało , znow u 
losu oręża doświadczyć; ( Bresl. Ztg.)

W  Ł  O  U 11 V.
P o śró d  oklasków  i pochw ał n ieszczcdzonych 

W łochom , zaczyna objaw iać się obaw a i n ieu 
fność z d ługotrw ałej niepew ności w ynikająca. 
T im es zamieścił list z F lorencyi 22go sierpnia 
datow any.

P o  upływ ie dw óch dni, rząd  T oskański wy
słał nareście do T u ry n u  deputacvą, k tó ra  królo- 
mi Emanuelowi złoży ak t zgrom adzenia narodo
wego. R ząd  m ógł wcześnie przew idzieć ten wy
padek głosow ania i tak  się urządzić, żeby natych
m iast po zapadłej uchwmle, deputacya wyjechać 
mogła: byłoby to  z w iększym  taktem  i z korzyścią. 
C złonków  deputacyi łatw o było w ybrać, to je s t 
tych dziew ięciu , k tó rzy  podali w niosek po łącze
nia się z P iem ontem . W y b ran o  tylko pięciu, po 
jednem u z pięciu w ielkich departam entów  T o 
skanii, z F lo ren cy i, P izy , Sienny, L u k i i L iw or- 
no. D o te j deputacyi należy pan S trozzi i pan 
A dam i.

Nie m ożna przew idzieć jak  będzie p rzy jętą  o- 
wa depu tacya . P rzypom inam  sobie te  sm utną 
epokę, kiedy korona Sycylii ofiarowana zacnem u 
i walecznem u księciu Ferdynandow i S abaudzk ie
mu, b y ła  poruczona w zajezdnym  hotelu w T u ry 
nie, mimo tego, że m inisteryum  P alm erstona  po
chw alało ten w ybór nieszczęśliw ych Sycylianów , 
a może w łaśnie dla tego że go pochw alało, K ról 
W iktor E m anuel zaledwie będzie m iał czas g rze
cznie pow itać deputow anych toskańskich, a ju ż  
w ysłańcy z M odeny i  P arm y, przybędą z takąż 
sarną prożbą. M imo w szelkich, m iłych, po jedna
wczych i szlachetnych wyrazów, z których sk ła 
dać się będzie odpow iedz króla, m ożna jej treść 
przew idzieć. K ról odeśle proszących, pod decy- 
zyą m ocarstw  europejskich. A te m ocarstw a sa 
me jeszcze nie w iedzą, jak a  będzie ta  d ecy z ja .

Sm utna ta  niepewność jak iż  w yw rze wpływ na 
publicznego ducha we W łoszech? N ajbystrzejszy  
rozum  nie potrafi tego oznaczyć. M ożna tylko p o 
w iedzieć że nie będzie bardzo pom yślnym . J u ż  
korpus jenera ła  M ezzakapo, złożony z 10000 Ro- 
mauozyków, k tó rego  urządzenie i organizacy a ty 
le kosztow ały  pieniędzy i wysileń. k tóryby b y ł
by bohatersko walczył na p łaszczyznach  Lom 
bardyi , okazał takie syinptotrwńa roztroje- 
n ia  i rozk ładu , od chwili ja k  bezczynny pobyt 
w T oskanii, zam ienił na jeszcze bezczynniejszy 
w Rom am i , że musiano odpraw ić wszystkich 
żołnierzy którzy zażądali uwolnienia, a przez to 
dw ie mocne brygady zam ieniły się w dwa słabe, 
pułki. M ężny M ezzakapo złożył dow ództw o. Nie 
tylko z tego pow odu sm utnym  je s t  ten w ypadek, 
że kraj pozostaje otworem d la  wojsk papiezkic.h 
że biedne jego zapasy zm ordow ały się bez ż a 
dnego użytku, Lecz że to opuszczenie szeregów  
je s t  dowodem  b rak u  zaufania, a rozejście się po

a lepiej je s t żeby W łochy  i E u ro p a  zaw czasu 
znali przyczynę i nie obwiniali charak te ru  W ło 
chów, o niepopraw ną dążność do anarch ii, k tó ra  
tylko będzie skutkiem  nie trafnego postępow ania 
gabinetów .

Ośw iadczam  śm iało, że do tąd  żaden n a ró d  
nie okazał większej jedności, zgody i po rządku  
ja k  kraje W łoch środkow ych, trzeba za to po 
dziękow ać O patrzności, leoz nie narażać ich na 
d łuższe próby. (N ord .)

D ziennik  Nord w szóstym  liście o sprawie w ło
skiej. rozbieranej przez sam ychże W łochów , o c e 
n ia skutki pow rotu  książąt M odeny i T o sk a 
nii. Rzecz ta , bez ustanku  na  w szystkie s tro 
ny rozb ierana, nab iera  w tym  liście nowej wagi, 
bardzo loicznym  i spokojnym  jej w ykładem . 
Przyznaje , że gdyby L om bardya i W enecya r a 
zem z fortecam i należały do państw  W ło ch  p ó ł
nocnych książęta Modeny i T oskanii, byliby m u
sieli trzym ać się wspólnej spraw y i powoli za
pom inając o dawnych stosunkach, w cieliliby się 
do państw  włoskich. Lecz gdy klucz do W łoch  
zostaje w ręku A ustry i, gdy w  każdej chwili 
w szystkie siły  tego państw a mogą wkroczyć do 
Lom bardyi i zająć nie tylko ten k raj, ale naw et 
i Piem ont, S ardyn ia  nie je s t  dość mocną łącznie 
nawet z L om bardya, oprzeć się takiej po tędze; 
a jeżeliby od po łudn ia  książęta z rodu a u s try a 
ckiego i k ró l N eapolitański, także na nią uderzy li, 
to całe dzieło N apoleona upadłoby  w ciągu k il
ku tygodni, albo znowu trzykroć sto tysięcy F ra n 
cuzów m usiałoby na każde zaw ołanie spieszyć 
na pomoc zagrożonym  W łochom . G dy  zaś F ran cy a  
inną w ojną zajętą została, albo w czasie m ałole- 
tności następcy  tronu , regeneya nie m iała po trze
bnej energii i środków', to cóż się stanie z W ło 
chami? Nie m ożna zatem  tw orzyć państw a, nie 
tw orząc zarazem  dostatecznej rękojm i jego  is tn ie 
nia. T ak  więc z konieczności, W łochy m usiałyby 
ulec podżeganiu  M azżynistów  i w pówszeGhnem 
zaburzen iu  szukać ra tunku . R ych ły  czas pokaże , 
ile te  uw agi zasłużą na wzgląd gabinetów .

W spom nieliśm y wczoraj w krótkości, że ch c ia 
no podać w wątpliwość jednozgodne wyjawienie 
zdania m ieszkańców  W łoch środkow ych i o d 
powiedź tym czasowego rzą.du. Jeżeli tw ierdzen ia  
w protestacyi w yrażone, są zgodne z pow sze- 
chnem życzeniem narodu, to będą niezaw odnie o b 
jaw ione i skutek  otrzym ają, lecz to bynajm niej 
nie nastąpi i nikt z W łochów  nie oświadczy się 
za przyw róceniem  daw nego stanu  rzeczy.

W  obszernym  liście z W enecyi, znajdujem y 
wyliczenie w szystkich podatków , tax, procentów  
i w szelkiego rodzaju  opłat pośrednich  i bezpo
średnich , którem i A u stry a  obarczyła  kraje W ło
skie pod jej w ładzą zostające, a które zabierając 
w szelki dochód z m ajątku, przyw iodły  m ieszkań
ców' do zupełnej nędzy.

R zeczy doszły do tego stopnia że ze 150 fr. 
dochodu rocznego, naznaczono na podatk i 66; 
na pożyczkę 170, na koszta  wojny 84, razem  
820 franków .

Genua 20 sierpnia. Pokój w V illafranca, p o 
większyw szy królestw o Sardynii trzem a m iliona
mi ludności, zabezpieczył jej zarazem  po sia 
danie pierw szego portu  handlowego we W ło 
szech, a przez to zm niejszył ważność Iry o s tu , 
z k tórego A ustrya  chciała zrobić port dla L om 
bardyi i W enecyi - G enua w praw dzie n a 
leżała  do Sardynii, lecz w ystawiona na bliski n a 
jazd  A ustry i nie mogła sw obodnie rozw ijać swe
go przem ysłu . N asze m iasto liczy 120000 lu d n o 
ści a ta  liczba corocznie się pow iększa w bardzo 
znacznym stosunku. H andel dosyć jest czynnym , 
mamy port najdogodniejszy dla okrętów  i statków  
kupieckich, a jednakże G enua  nie ma jeszcze te
go znaczenia jakie m ogłaby osiągnąć przy do
brej chęci swoich m ieszcząnów.

H andel i a rystokraeva  liczv wielu b o g a c z ó w :
' ich, aniżelikraju  tyłu zapalonych ludzi, pow iększy etokro- lecz wolą pieniądze chować w skrzyniach, am ze i 

tnie żyw ioły niezgody, " a którą, liczą nieprzyja- j użyć je  na wielkie puąędsięwzięcia przerny â  
ciele spraw y włoskiej. Nie spodziew ałem  się że
tak prędko sp raw dzą moje sm utne p rzepo
wiednie o wojsku Roiuanii, jeżeli na nieczynnośe 
skazane będzie.

T e wojska, podobnie jak  T oskan ii, M odeny i 
Parm y zebrane na prędce skutkiem  zapału , s to 
p ią  się i zm arnieją, jeżeli bitw a i zwycięztwo nic

uzyc je  
na ulepszeniena miasta" i poVtii. J e s t  p rzeszło
dziesięć familii s z l a c h e c k i c h ,  mającej więcej ja k  
300,000 fr. dochodu, a me ma żadnej oznaki tak  
pięknvch majątków, chyba tylko w p a łacach  m ar
m urowych, które ich przodkowie postaw ili, a  w 
których nie chcą m ieszkać synowie. D la czegóż nie 
zaw iązało się dotąd żadne tow arzystw o dla hanlud



nad morzem Czarnem, Azowskim gdzie niegdyś 
tak kwitnął handel Genni. Dla czegóż dano upaśdż 
kompanii zaatlantyckiej? Wymagają, żeby rząd 
•wszystko zrobił; co jest rzeczą niepodobną, A  gdyby 
Genueńczycy rozwinęli własną działalność i du
cha spółki, gdyby naprawili port, zbudowali wy
brzeża portowe, założyli kuźnice i rękodzieła, zbu
dowali boleje żelazne łączące Genuę z południo
wą Francyą i Toskaniją, to w ciągu lat dzie
sięciu, miasto byłoby ogniskiem handlu Włoch 
północnych i środkowych. (Nord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Bern 3 1 sierpnia. Dotąd tylko odbywają się 

konfereneye szczegółowe.
Paryż: 1 września. Dzisiejszy Pays donosi że 

książę Metternich udał się do St. Sauveur, zkąd 
uda się wkrótce do Wiednia.

Marsylia 31 sierpnia. Otrzymaliśmy wiadomo
ści z Konstantynopola po 24 sierpnia. Sułtan 
mocno chorował na febrę, lecz już powrócił do 
zdrowia i długą miał naradę z wielkim wezyrem, 
odnoszącą się do jego rozmowy z p. Thouwenel 
w przedmiocie wykonania Hatti-humajuinu, oraz 
finansów, taryf celnych i kwestyi kanału Suez.

■Tournal de Constantinople zaprzecza istnienia 
kombinacyi ministeryalnych, według których Ku- 
presli pasza, ma zostać wielkim wezyrem, Mah
mud pasza ministrem spraw zagranicznych, a 
Riza pasza i Mehemet-Ali, przy swych wydzia
łach pozostać mają.

Dziennik ten przyznaje ministerytim obecnemu 
trwałość, albowiem sułtan pokłada w niem zau
fanie. Podług listów7 z Syryi nadeszłych z daty 
1.8 t. m. lękają się tam wybuchu wojny domowej 
któraby się mogła bardzo rozszerzyć. Druzowie 
wsządzie roznoszą pożogę; Europejczycy chronią 
się do miast gdzie się tylko przędzalnie jodwabiu 
znajdują i zatykają chorągiew francuzką. Konsul 
francuzki wysłał wojska, ale siły tureckie ma- 
łoczynne nic s’ą dostateczne na przytłumienie. 
W  Egipcie surowe prowadzą śledztwo dla wy
krycia przyczyn częstych nieszczęśliwych wypad
ków na drogach żelaznych.

Sułtan powróciwszy do zdrowia, kazał wypu
ścić wszystkich dłużników z aresztu którzy od 100 
do 1000 piastrow się zadłużyli i z szkatuły swo
jej n a le ż y to sc i z a  n ic h  z a p ła c ić  r o z k a z a ł ;  o p ró c z  
tego 100,000 piastrów między uczniów7 rozdać 
kazał. Ustanowiono kointnissye do zmniejszenia 
cła wywozowego, a podniesienia cła wchodowego. 
Pułkownik baffet. 11 ey odjechał do kominissyi 
oznaczającej granice od strony7 Czarnogórza. W i
ce admirał Mustafa Pasza odpłynął z trzema 
fregatami do Antiwari. W ostatnich dniach tu 
i w balonice dały się uczuć trzęsienia ziemi.

Madryt, 30 sierpnia. Korrespondencya autoyrdfa 
donosi, że rząd polecił uformowanie korpusu 
z 10,000 żołnierzy. Konsul Hiszpański w Tau- 
gerze usunął się, składając notę uwiadamiającą, 
ze Hiszpania postanowiła otrzymać zadosyć uczy
nienie za czyny nieprzyjacielskie przeciw miastu 
Ceuta.

New - 1 ork 23 sieipnia. Listy z .Meksyku do
noszą, że mmisteryum Miramona. rozwiązane, a 
jenerał Wood został pobity.

luryti 31 sierpnia. Gazetta di Venezia otrzy
mała wiadomość z Belluno pod 26 b. m., że przed 
trzema dniami w okręgu Agoro między gminami 
Cenale i Faibon po straszliwym huku wybu
chnął wulkan. (Ind. Belye, St. Anz., Schl. Ztg).

PR Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .
Życie Rozalii Siostry Miłosierdzia z francuzkiego 
oryginału Vice-hrabiego Melun, przetłomaczył E- G. 

W arszawa. Cena egzemplarza Rs. 1.
W naszych czasach zajaśniała cnotami błogosła

wionych niewiasta, zesłaną nam dla dobra cierpią
cej ludzkości. Ona ukazała światu, jak wiele może 
zrobić jedna słaba kobieta, nie uciekając się do 
nadzwyczajnych środków, idąc drogą pokory 
chrześcijańskiej, miłości Boga i bliźniego. Taka 
była siostra Rozalia. Piękne jej życie opisał 
V ic e - h r a b ia  Melyn, a przekład na polski język 
wyszło w V> arszawie. Nie jeden zdziwi się, po 
przeczytaniu skromnego tytułu książki, że zajęcie 
jego wzrastać będzie za każdą kartą i że w7 niej 
tak wiele znajdzie rzeczy do zbudowania i do 
podniesienia ducha stosownych. Jakież tam wzory 
zbawienne czerpać może młodzież, jakiż to obraź 
cnót chrześcijańskich, cnót w czyn wprowadzo
nych, cnót które tysiące boleści koiły, tysiące łez 
ocierały! Któż była ta siostra miłosierdzia, któ

rej zgon w rozpacz wprawił tysiące rodzin, którą 
za życia, cesarz Napoleon i cesarzowa odwie
dzili, oddając hołd jej zasługom? Oto przed laty 
50 przybyła do  ̂Paryża z prowincyi, młoda sze
snastoletnia dziewica i weszła w grono sióstr 
miłosierdzia Sgo W incentego a’ Paulo. Skromna, 
nieśmiała, wątła, zdawało się, że ona sama naj
większej dla siebie potrzebuje opieki, a w duszy 
jej powstała myśl, żeby być opiekunką biednych 
i nieszczęśliwych; wiodła ją do tego wyższa siła 
Wszechmocnego. Wkrótce została przełożoną 
domu schronienia na ulicy 1’Epee de Bois, na 
dzielnicy Saint Marceau najbiedniejszej w Pa
ryżu.  ̂ Pod jej kierunkiem założono żłobek 
dla niemowląt, szkołę bezpłatną dla ubogich 
dzieci i przytułek dla starców. Ale to może 
jeszcze  ̂ najmniejsze jej zasługi, w porównaniu 
z zadziwiającym i zbawiennym wpływem jaki 
wywierała na tysiące ludzi. Czyli o kim po
słyszała, lub kto się do nićj udał, jeśli bie
dnym był poratowała, jeśli nieszczęśliwym, pocie
szyła, a jeśli zbłąkany, na dobrą drogę naprowa
dziła. Mieszkanie jej dzień na dzień napełniali 
ubodzy i bogacze, biedne kobiety i wielkie pa
nie, wyrobnicy i znakomici mężowie. Przejęta za
sadami wiary chrześcijańskiej, pokorę miała wiel
ką, a jednakże przy urządzaniu zakładów do
broczynnych, tyle okazała bystrości umysłu, zdro
wego i wyższego poglądu na stan społeczny, że 
w każdych dobroczynnych stowarzyszeniach jej 
rady zasięgano. Udzielała jej w sposób prosty, 
jasny i zdumiewała swoją trafnością. A potem 
z całą prostotą dziwiła się wielce, że też nie 
mają kogo lepszego, coby im rady udzielił. Z na
tury tkliwa, bojażliwa, delikatna, stanęła w re- 
wolucyi 1830 i 1848 roku w Paryżu między lu
dem i wojskiem; opatrywała rannych, wytrącała oręż 
z ręku zapaleńców i była pojednawczym anio- 
êrn‘ . ,^ak wówczas krwawy bój i kule, tak 

później^ okropność cholery nie ustraszyła jej; dzień 
i noc niosła pomoc nieszczęśliwym. Zdawało się 
że widząc błogosławieństwo Boga nad pracami 
swojemi, mogła bydź szczęśliwą i radosną. D zię
kowała Bogu za jego Jaski, lecz dusza jej cier
piała, bo jeszcze w około niej byli biedni, nie
szczęśliwi, a miłosierdzie jej granic nie znało. 
Autor jej życia przytoczywszy mnóstwo jej czy
nów, tchnącym najwyższem poświęceniem i mi
łosierdziem, tak zakończa dzieło s w o j e .  uRzadki 
to wyjątek że ludzie co temu tylko przyklaskują co 
głośne jest i błyszczące, w siostrze Rozalii uwiel
bili cichość i skromność, że oddali cześć pokorze 
i spełnieniu prostych obowiązków, słowem, żo lu
dzie osądzili siostrę Rozalię według Boga".

Rzeczy zwyczajne zrobić jak można najlepiej, 
to było prawidłem i celem całego życia siostry 
Rozali i to dzisiaj jest jej zasługą i chwałą w o- 
bliezu Boga i ludzi: to będzie wielką, zbawienną 
nauką z jej historyk"

Mimo tak ciężkich zatrudnień, myśl jej zawsze 
była z Bogiem, i to nadawało jej licom jakąś go
dność, jakie piętno świętości, tak, iż często sio
stry zakonne stawały zdumione i wpatrywały się 
w nią, a zapytane dla czego to ezynią, "milczały," 
gdyż znały jej pokorę i widziały że wyznaniem 
czci swojej i podziwu, zmieszałyby jej pokój 
wewnętrzny.

Kończymy podziękowaniem tłóinaczowi za pod
jętą pracę, i życzeniem aby ta książka znajdo
wała się w ręku każdej młodej osoby. Matki 
szczęśliwe być powinny, że taką karm’ podać 
mogą młodym umysłom.

blicznego, nadają jej prawdziwie moralny i <dęboko 
religijny charakter. D o grona takich przyjaciół 
ludzkości, którzy wiecznie żyć beda we wdzięcz
nej pamięci potomnych, przybywa obecnie jeszcze 
jedno dostojne unie, honorowego Kuratora W i
leńskiego Gimnazyum i Szlacheckiego Instytutu, 
Kamer-Junkra Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
Hrabiego StefanaPlatera. Przy wybraniu go przez 
szlachtę, na początku bieżącego roku, na godność 
Kuratora honorowego, hrabia Plater dobrowol
nie zobowiązał się utrzymywać własnym ko
sztem, przez cały czas swojego urzędowania, dwu- 

wychowańców, ze szlachty o-uber- 
nn Wileńskiej, to jest po trzech z każdego Po
wiatu, wybieranych przez PP. Marszalków P o
wiatowych i w tym celu przygotował już odpo
wiedni lokal we własnym domu w Wilnie, przy
jął dozorcę dla czuwania nad obyczajami wycho- 
wancow i porządkiem w zakładzie, korrepetytora 
dla powtarzania dzieciom lekcyi klassycznych 
w »U?a’ 3 P.0” 00? medycznej. Przyczyniwszy
Z i f  P P  P̂ rZebrYi ^oporządzenia, hr. Plater we 
zwał P l . Marszałków, aby przysłali wybranych 
przez siebie kandydatów, dla pomieszczenia X  
w zakładzie, na dzień 26 sierpnia. Nadto hrabia 
Platei juz od lat kilku wnosi do Dyrekcyi Szkół 
Gubernn W ileńskiej po 100 rub. corocznie, za 
ubogich uczniów Gimnazyum i szkoły Szlache
ckiej, me mogących uiścić opłaty, należącej się 
od nich na pobieranie w zakładach nauki. W  na
szej epoce, kiedy wszyscy pojmują że nauka jest 
nąjwiekszem dobrem, w którem zawiera sie re 
kojmia wszelkiej moralnej i materyalnej pomyśl
ności, jakaż ofiara na ołtarzu ojczyzny może być 
szlachetniejszą i wznioślejszą? Jeśli wielka jest ■ 
przed Bogiem . społecznością zasługa tych, któ
rzy nakarmią głodnego, napoją pragnącego, przy- 
odzieją nagiego, tedy stokroć większą zasługę ma 
ten, który (hjąc ubogiemu bliźniemu chleb po
wszedni, zarazem nastręcza mu środki korzystania 
z pokarmu duchownego, zadośćczyniąc tym sposo
bem me tylko codziennym ciała, ale wyższym po- 
tizębom ducha; budując całą przyszłość człowie
ka, a może też pielęgnując w nim wysokie dary 
i talenta, które bez litościwej ręki raarnieby 
przepadły. Opuszczona wdowa i sierota-dzieei* 
ze łzami błagają dla swoich dobroczyńców bło
gosławieństwa Niebios, a spółczesna publiczna o- 
pinia i sąd historyi z  rozrzewnieniem i wdzię
cznością, zapisują w pamięci tak piękne i 87]u 
chetne czyny. ( Ł  W i l A T '

tl ilno. bzlachta Zachodnich Gubernii, o- 
żywiona gorliwością o rozszerzenie i postęp pu
blicznej oświaty, oddawna składała w ofierze zna
czne summy luh zapisywała nieruchome dobra 
na cel wychowywania w zakładach naukowych 
dzieci uboższej szlachty i innych stanów. Godne 
wszelkiej pochwały spółzawodnictwo w tej szla
chetnej dobroczynności, zrodziło piękny zwyczaj 
przechodzący z pokolenia do pokolenia. Zapisane 
i  o ż i i o c z g ś d i g  i  przez rożne osoby dobroczynne 
fundusze, połączone w Konwikcie dla ubogich, 
założonym przy Wileńskim Gimnazyum guber- 
nialnem, gdzie corocznie utrzymuje około 70 wy- 
chowańeów i podobnież, chociaż na mniejszą ska
lę, instytucye edukacyjne, utrzymujące się z pie- I 
niężnyeh lub materyalnych ofiar przy innych za- 
kładach Wileńskiego Naukowego Okręgu, w Gu
berniach: Kowieńskiej, Grodzieńskiej i Mińskiej, 
przynosząc niewątpliwy pożytek krajowi, stano
wią wieczny i rzec można, żywy pomnik światłej 
dążności szlachty, o działaniu jej dla dobra pu-
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BAUNSZEIDTYZM.
K on tia k tem  na dniu d z isie jszy m  w B o n n ie , przed K ró- 

lew sk o -P ru sk im  notaryuszom , p . E ile n d e r , zaw artym  u stą 
p iłem  panu Jerzemu Loth, kupcow i w W a r s z a w ie , na lat 
d z ies ię ć , w yłączn e prawo sprzedaży w całem  C esa rstw ie  
R o ssy jsk iem  i K ró lestw ie  P o lsk iem , w yn alezion ego  p r z e 
żeranie przyrządu leczen ia , a m ianow icie instrum entu  do  
nakłuw ania , ZYC10P0BUDZACZEM * (L eb en sw eck er)
zw an ego , i o lejku  do nacierania (Oleum BaUnSCheidtij), 
a to tym  końcem , aby cierp iącej ludzkości i w tam tejszych  
krajach przyjść w pom oc w ynalezionym  przezem n ie  n ieza 
wodnym  środkiem  leczen ia , oraz u łatw ić m ieszkańcom  C e-  
sa is tw a  i K ró lestw a  b ezp ieczn e  nabyw anie praw dziw ych  
in strum entów  i praw dziw ego  olejku  m ego w ynalazku, a z a 
razem  zasłon ić  od szarlatanizm u naśladow ców  i fa łszerzy  

G d ziek olw iek  bow iem  indziej ja k  u pana Łoth sp rz e 
daw ane pod  m ojem  nazw isk iem  instrum enta  i oJeje^ s _„ 
fa łszyw e.

E n d en ich  pod B onną, w P ru sk ich  N adreńskieh  p row in -  
cyach , d. 2 maja 1 8 5  7 r. —  K a r o l BaiUłScheidt.

w ynalazca naturalnego sp osob u  leczeni-,
szeid tyzm u" oraz „życiopobudzacza* (J.nEo.......
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